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Najmilsza zabawa we wszystkich prawie stanach 
tak między młodzieżą, jak i starszymi, była gra w sza­
chy; grywano i w  kości, lecz kart wcale nie znano. 
Lud małoruski w dniach świątecznych bawił się śpie­
wem i tańcem — gdy przeciwnie moskiewski nie znał 
prawie tych dwóch przyjemności życia, które później 
dopiero przejął od Polaków i Małorossyan.

Cudzoziemcy prowadzili życie stosowne do swoich 
zwyczajów i obyczajów ojczystych; zakazane im było 
ubierać się na sposób moskiewski, a to od chwili, gdy 
któryś znieważył patryarchę Józefa, jakie'mś nagannem 
nieuszanowaniein podczas błogosławieństwa dawanego 
ludowi. Niemcy przewyższali liczbą resztę przybyszów,
1 zamieszkiwali w Moskwie przedmieście, nazwane Sło- 
bodą niemiecką. W  innych większych miastach, jak 
Nowogrod, Psków, Niższy-Nowogrod, znajdowało się 
dosyć Niemców, którzy publicznie wyznawali religię 
protestancką. Katolicy tylko mieli sobie wzbronione 
obchodzić otwarcie swoje ceremonie, chociaż pod in­
nym względem równych praw używali co i protestanci. 
Rząd, nadając cudzoziemcom przywileje, miał na uwa­
dze swój własny pożytek, wszelako korzyści jakie p o ­
byt ich w kraju przynosił, i usługi nie zawsze odpo­
wiadały dobrodziejstwem, którenń ich obsypywano.

Chociaż car Alexy Michajlowicz w r. 1667. uskarża 
się w przepisach dla komór celnych na złe gatunki su­
kien, na fałszywe pieniądze i na różne towary, słowem 
na oszustwo cudzoziemców, wszelako ogranicza się na 
samej pogroźce wygnania przekonanych o oszustwo, 
albo też na ukaraniu tych, którzyby nie przestali pro­
wadzić tego zdrożnego rzemiosła. W iększa część cu­
dzoziemców trudniła się handlem i rzemiosłami; wielu 
służyło w milicyi, gdzie z łatwością wyższe osięgali 

Rołt czwarty.

stopnie; jednakże niepowierzano im urzędów cywilnych, 
chociaż nie jeden byłby dla własnego interesu przystał 
na obrządek grecki i przysiągł na poddaństwo. Stan 
duchowny tem bardziej był dla nich zamknięty.

Od czasu ostatniej wyprawy na Krym patryarcha 
silnie się opierał, aby żaden obcy nie był przyjmowany 
do służby wojskowej, mianowicie w wyższych stopniach. 
Z tego wynika jasny dowód, iż Carowie protegowali i 
cierpieli cudzoziemców o tyle, o. ile ciągnęli z nich po­
żytek; co w ięcej, było nawet zastrzeżone ukazem, iz 
kara spadała na szlachtę, która porzucała strój naro­
dowy, a przyjmowała obcy.

Prawo to jednakże zostało bez skutku. Duch 
zwyczajów europejskich i wykwinty świata cywilizo­
wanego nieznacznie, mimo oporu rządu, wkradały się 
do Rossyi, wyciskając nową formę na jej społeczeń­
stwie Sztuki i umiejętności, które mogły krzewić się 
w Rossyi za pośrednictwem handlu z zachodnią Europą, 
zamykały się długi czas w ścisłym obrębie prze^ńiio- 
tów potrzebnych do wygód życia. Stosunki rządu 
z sąsiedniemi państwami stały po większej części na 
przeszkodzie dobrym chęciom niektórych panujących 
do zaprowadzenia lepszej oświaty. Następnie Moskale 
ńietylko, źe nie podróżowali za granicę, ale nawet nie 
posiadali żadnych języków; dla tego przybywający cu­
dzoziemiec musiał koniecznie uczyć1 się po rossyjsku.

Pod koniec XVII. wieku w całej Moskwie tylko 
czterech znalazło się z szlachty, którzy mając nauczy­
cieli Polaków, byli w stanie mówić po łacinie.

Ukraina daleko więcej liczyła uzdolnionych ludzi, 
dzięki zbawiennemu wpływowi Polski, wpływowi, który 
z resztą nie mógł się rozciągnąć na całe państwo, jako 
zupełnie oderwane pod względem moralnym od reszty 
cywilizowanych narodów.

Rzemiosła dość kwitły w Rossyi. Umiano bardzo 
misternie wyrabiać różne rzeczy ze złota i srebraV oraz 
szlifować diamenty. Pod dozorem kommissyi noszącej 
miano: k o i n m i s s y a  c a r s k a  r z e m i o s ł  mnóstwo rze­
mieślników zajmowało się wyrobami tego rodzaju dla
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cara, carow ej, ich córek, i dla innych osób korzysta­
jących z pozwolenia monarchy.

O prócz innych zakładów była  w moskwie ludw i- 
sarnia pryw atna dostarczająca ciężkich dział różnego 
kalibru, gdzie także lano dzw ony nadzwyczajnej wiel­
kości.*)

C o się tyczy  budow nictw a w wyższym rodzaju, 
pierw szy przykład dał Kniaź W asy l W asylew icz Ga- 
liczyn w  epoce, kiedy stał u steru rządu; od niego do­
b ry  smak przeszedł i do narodu. On to bowiem p o ­
dług w zorów  dostarczonych mu przez cudzoziemskich 
budow niczych upiększył M oskwę kilkuset domami mu- 
rowanem i.

M alarstwo, ograniczając się jedynie na rozpow sze­
chnieniu obrazów  śwdętych, k tó re  b y ły  nieodzownym  
przedmiotem po trzeby  dla daw nych R ossyan , a które 
sprzedaw ano w Moskwie na osobnym , ku temu han­
dlowi służącym targu ( plac zw any B o ż y ) , malarstwo, 
m ówię, zaczynało koło tej epoki zajmować się przed­
miotami widomej przyrody.

R ytow nictw o i sztuka tokarska całkiem jeszcze 
zostaw ały w kolebce. Także pod względem typogra- 
fii R ossyanie niezmiernie niżej stali od reszty  E u ro p y ; 
w praw dzie b y ły  pozakładane drukarnie w  Moskwie, 
Kijowie, Czernihowie, N owogrodzie Siewierskim , i po 
klasztorach mnichów — ale i te zakłady M oskwa winna 
b y ła  polskim przedsiębiorcom.

Przesąd religijny przeciwił się postępow i muzyki. 
Patryarclia  Nikon kazał ze wszystkich pryw atnych do­
m ów  zabrać narzędzia m uzyczne, z k tórych zrobiono 
rodzaj uroczystego Aulodafe. D uchow ny ten mniemał, 
iż muzyka przyczynia się do zepsucia obyczajów  pu­
blicznych. Lud p ro sty  niemniej wszakże rozryw ał po­
sępne swoje chwile p rzy  dźwięku bałałajki i cymbałów. 
Pienia kościelne wielki uczyniły postęp pod carem Fe­
dorom III., k tó ry  z pomocą śpiewaków polskich w pro­
wadził część ich najgłówniejszą dziś zwaną k o n c e r te m . 
Z tego potem w eszło , iż Rossyanie a nawet Małorusini 
składali koncerta z ośm iu, z dw ónastu, a naw et z 24 
głosów. Z temi śpiewami pożyczonem i od Polaków 
w eszły w używanie drukow ane n ó ty ; a daw ny zwyczaj 
znaczenia tonu literami greckiemi upadł sam przez się.

Sztuka dramatyczna początek wzięła w klasztorach; 
na zachodzie zawsze ulubioną zabawą b y ły  dialogi 
z pisma świętego, toż samo najpierw  pojaw iło się w Ki­
jow ie należącym w ówczas do Polski. Seminarzyści 
w  tern mieście przedstaw iali w  obecności m etropolity 
P io tra Mohiły (o d  r. 1633. do 1647.) dramata święte,

*") W iadom o, i i  największy z tych dzwonów ważył 
440,000 funtów paryzkich, byt on ulany w Moskwie r. 1654.

drukow ane w  polskim języku. N astępnie uczeni Ma- 
łoruscy tak , jak rek to r tegoż sem inaryum , nazwiskiem 
Prokopowicz, i inni, naśladowali podobnie dialogi w ję­
zyku  cerkiewnym. Seminarzyści K ijowscy podczas wa- 
kacyi udawali się do większych m iast, przedstawiając 
niekształtne sw oje dramata, w których M oskale szcze­
gólniejsze znajdowali upodobanie. D uchow ieństw o 
wcale nie stawało tem u na przeszkodzie. Co więce'j, 
po cerkwiach nawet dramatycznie uświęcono pamięć 
trzech m łodzianków , rzuconych w  piec ognisty i za­
chowanych od spalenia.

Ciekawe opisy zabaw po innych zagranicznych 
dworach, spow odow ały nakoniec cara Alexego Michaj- 
łowicza w r. 1671. czy 1672., iż kazał utw orzyć balet 
z chorami. W idow isko  odbyło  się w  obec zachwy­
conego dw o ru ; tancerzy i m uzykantów , sprowadzono 
z bardzo daleka; prolog na pochwałę cara, z trudno­
ścią w yuczony, i odśpiewany przez Orfeusza, nim za­
czął tańczyć między dwoma ruszające'mi się piramidami, 
takie oklaski zjednał autorowi, iż najlepszy utw ór ów ­
czesny mógłby się b y ł nie'mi pochlubić. W  r. 1676. 
cudzoziemcy sprawiali krotochw ilę carowi reprezentując: 
J a k i m  s p o s o b e m  k r ó l e w n a  H o l o f e r n a  u c i ę ł a  
g ł o w ę  k r ó l o w i ,  i J a k i m  s p o s o b e m  A r t a x e r -  
x e s  p o w i e s i ł  H a m a n a .  Dzieła zaś, dla których 
najwięcej miano poważania, były  to  dram ata słow iań­
sk o -ru sk ie  Sym eona z Połocka; najpierwej przedsta­
wiano je  w jednym  klasztorze w M oskwie, następnie 
dostały się i na dw ór carski.

Pod te czasy przypada pierw szy przekład rossyj- 
ski, sztuki światowej molierowskiej k ro tochw ili: D o k- 
t ó r  z m u s u .  Carew na Zofia, siostra Piotra W .,  ka­
zała ją grać w swoich apartamentach przez młodzież 
szlachecką. Taż sama księżna pisała tragedye, które 
miały być przedstawiane. (D okończenie nastąpi.

Literatura krajowa.
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I Ł A M E K
z poematu w trzech pieśniach:

Katetirn na Watvelu.
A  dom ten będzie za przypowieść

wszystkim przechodzącym ...............y
zdumiawszy się mówić będą: ..przecz 
tak uczynił Pan tej ziemi i domowi 
temu? Paralipom. I I . c. 7. z:.21.

1. Cisza w W aw elskiej katedrze,
Zmrok osiadł sklepień załomy,



N ikt się nie modli — nie żebrze, 
O rgan śpi ja k  w chm urze gromy, 
W ia tr  tylko czasem zajęczy,
Lub ptak po szybach zabrzęczy.

2. Rzędem  kolum ny ponure 
Jed n e  za drugiem i dążą,
J a k  dęby w zrastają  w górę, 
K onary  w arkady w iążą,
I  ja k  dziewica z młodzieńcem, 
Łączą się sklepienia wieńcem.

3. T utaj śpią k ró le  — mocarze, 
P o ig ra ł czas z ich potęgą,
W  proch chrobre rozsypał tw arze 
I  pleśni opasał wstęgą,
A w  ich zbutwiałej praw icy 
Rzdzew ieje klinga szahlicy.

4. Poi strunach lu tn i uderzę,
Z spruchnialej zbudzę ich trumny, 
W  zalomki sklepień kolum ny 
P ieśń  pełną brzm iącą uderzę,
Z a  każdym podźwiękiem pieśni 
Z budzą się , i w staną z pleśni.

5. K tóż to w kamiennej zbroicy 
S trzeże przysionków  kościoła? 
D otknę się tw ardego czoła,
N iech życie b łyśnie w źrenicy, 
N iech m arm nr opadnie z ciała,
W  tw arzy rum ieniec zapala.

6. Ożył, i któż to to Kmita, 
Szerokiej Po lsk i strażnica,
Z  pod chelm u lau r mu wykwita, 
P rzy  boku szczęka szablica.
Idzie — krok  jeg o  tak  dumny,
Iż drżą ciosowe kolumny.

7. O dalej chódź zemną Kmito, 
Chódź ze m n ą  —

8. Chódź ze m n ą ------------

9. Słyszysz ja k  W is ła  się skarży, 
Ja k  smutnie po skalach szumi,
J a  widzę boleść w T w ej tw arzy, 
Daremnie je  duma tłumi —

10. Czy słyszysz Kmito akordy, 
O dgrane na wieków rogach,
P o  grodach szczękają kordy, 
Sztandary na D niepru progach, 
Sztandary  za Karpatam i,
Szum ią tryumfu pieśniami.

11. T o  w ielki polonez duchów.
P atrz  — idą w szatach godowych, 
Z  ich  spojrzeń i męzkich ruchów  
Poznasz tw ych braci grobowych 
O dbijanego — ! zagrali
Od czarnych wód aż do Sali!

12. To św ięty taniec pam iątek 
Pom iędzy dwóch morz gran icą  
M uzyką — taniec pamiątek,
M iłość ojczyzny — dziewicą,
A szabla z rodzica B oga 
T ak t daje —

13. T o syny w ieków  dziesięcin,
To nasi w ielcy przodkowie,
Znani w śród b o ju , po cięciu,
W  obradach ludu ', po głow ie. 
P a trz , ja k  w pary  się w iążą,
I  koło swych grobów  krążą.

14. N a chwilę p rzybrali ciało,
P a trzą  oczyma łzawemi, 
Zabrzm ieli pieśnią żałoby,
W  stare pokładli się groby.

15. Z  obszernej niegdyś dzielnicy 
Z ostał im W aw e l na g r o b y -------

( Ciąg dalszy później nastąpi.)

Wyjątki z powieści po<l napisem:

*  S3MH& Ś&aO&SIfSSiL
/.  tvni'fjat.

Poezya jest w szędzie , w  każdej chw ili, jak b ó ­
stw o, nikomu nie w zbronna, jak zbawienie, jak u czci­
w a sława. N aw et nasz w iek tak osław iony, tak okrzy­
czany prozaicznym, nawet nasze pokolenie, odsądzone  
od czci i w iary przez idealistów , mają swoją poezyę. 
N ie  jest ona wprawdzie ani rajską, ani homeryczną, 
ani rom antyczną, ale jest tak dobrą, jak w szystk ie  
starsze jej siostry, jest poezyą sw ojego czasu. N ie  
potrzeba jej daleko szukać, nie potrzeba jej uganiać 
po za obrębem dzisiejszej lu dzkości, nie potrzeba jej 
sobie w ym yślać, jest ona pom iędzy nami, w  sferze 
naszego życia, naszych lu dzi, w  postaciach najpowsze- 
dniejszych. O ! ileż to  razy zdarzyło mi się słyszeć, 
w idzieć, b yć nawet uczestnikiem takich spraw, źe naj­
w ięk szy  p oetyczn y  geniusz n icb y  poetyczniejszego w y ­
m yślić nie potrafił, że obok nich w szystkie u tw ory  
wyobraźni b y ły  poronionym  płodem, obudzały niesmak 
w  czytaniu. D la tego przenosiłem zaw sze tow arzy­
stw o ludzi nad towarzystwo książek, przyrodę nad 
bibliotekę. Chwile, przeżyte pod w pływ em  takiej p oe-  
z y i, stanowią najdroższy zapas najmilszych w  mojern 
życiu spomnien: p a m  je z każde'j epoki m oich dzie­
jó w , a epoką najobfitszą m oże w  taką p oetyczność  
jest ostatni mój p ob yt w  krainie podkarpackiej: do
niej należy zdarzenie, które tu chcę opow iedzieć.
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Badanie mojego kraju pod każdym względem jest 
w rodzoną mi namiętnością, a w idok okolic szczegól­
niejszy ma dla mnie u ro k , mocniejszy niemal niż zna­
jom ości z ludźmi. P o d  takim bodcem  przebiegając 
w dłuź i wszerz G alicyą, znalazłem się w obwodzie 
Jasielskim, w  okolicy K ro sn a , nad brzegami W isłoka. 
N ie każdemu zapewne z moich braci wiadomo, że Pod­
górze Galicyjskie ukryw a miejsca najpiękniejsze w  Pol­
sce; trochę więcej o św iaty , trochę więcej dobrego 
by tu  między m ieszkańcam i, korzystniejsze cokolwiek 
położenie względem innych krain, a m iałoby niepośle­
dnią w E uropie głośność. O bw ód Jasielski, a m iano­
wicie brzegi W isłoka  od jego źródła aż do Pilzna, od­
znaczają się już fizyouomią tej krainy. N ajw ydatniej­
szym jednak rysem  okolic K rosna, najmocniej pocią­
gającym ku sobie moje oczy i serce, b y ły  zwaliska 
zam ku O drzykońskiego. W szelk ie  ru iny  tego rodzaju 
są dla mnie jakby  grobem rodzinnym , widmem prze­
szłości, hieroglificznym kluczem do wiekow ych dzie­
jów , światem niew yczerpanym  spomnieri, marzeń, smu­
tków  i pociech rzew nych. Ile razy spojrzę na coś po ­
dobnego, ty lek roć zdaje mi się słyszeć głos w ew nę­
trzny : i tu  pogrzebiony członek tw ojej przeszłości! a 
w net religijne uczucia napełniają duszę, myśl podnosi 
się , budzi w o lę , kieruje k rok  pielgrzym i, i już jestem 
śród gruzów.

Kilka dni już upłynęło od przybycia mojego w oko­
lice O drzykon ia , a nie mogłem zwiedzić zamczyska. 
O dległość, czas dżdżysty i inne przeszkody oddalały 
odemnie roskosz tej pielgrzymki. A tymczasem widmo 
zwaliska po całych mię dniach prześladowało. Panu­
jąc wzniosłem położeniem  nad okolicą, zdaw ało się 
z każdej s trony  zachodzić mi w  oczy. Nie było zmia­
n y  cienia i św iatła, w którejbym  go nie w idział; nie 
było  fantastycznej postaci, k tórejby nie w ywołało 
z moje) wyobraźni. P odniosła-li się za nim nawałna 
chm ura, to  na jej tle czarnem, poziewającem  b łyska­
wicami, widziałem olbrzym a mojej przeszłości, złama­
nego , zgruchotanego, zw alonego, miotanego śmiertel- 
nemi bolam i, ale dawna wielkość groziła z jego czoła, 
oddychał ogniem, w ypuszczał grzmotami słowa b ło g o ­
sławieństw, strzałami piorunów  przypom inał się światu, 
że jeszcze żyje; czasami zamgliła go siatka deszczu; 
wówczas tajemnicza jego postać, obwiana tą zasłoną, 
stała przedem ną, jak anioł w iary i nadziei: inną razą 
błyszczący całym przepychem  dnia wschodzącego, był 
dla mnie uosobieniem przyszłości, zmartwychwstaniem 
w  now ej postaci, w promieniach nowego ducha; a i 
w tedy naw et, k iedy w przerw ach sło ty  uśmiechał się 
ponurym  blaskiem zachodu, i w tedy nawet obudzał

tysiąc m yśli nie całkiem ponurych. Jeduem  słowem, 
w szystko co doznawałem w owej chęci i niemożności 
obejrzenia zw alisk, porównać ty lko można z przeczu­
ciami miłości w duszy dziewiczej, z jej marzeniami. 
Tymczasem zbierałem troskliwie rozliczne wieści ty ­
czące się jego dziejów. Źródło ich nie by ło  obfite. 
Mogłem czerpać jedynie z towarzystwa, w którem  ż y ­
łem : a wiadomo nam , jak mało teraźniejsza szlachta 
przywięzuje wagi do podobnych rzeczy. O bok icli 
gumien, obok ich gorzelni, czernźe są te wszystkie 
choćby najpyszniejsze zwaliska? W iadom ość jarm ar­
ków  w pobliskiem miasteczku, zabawa sąsiedzka, szcze­
góły jakiegoś wesela lub pogrzebu, tyle zatrudniają ich 
pamięć i myśli, że nie ma w nich miejsca dla podań 
jakiejś tam ruiny. N ie mogłem przeto dowiedzieć się 
nic w ięcej, jak  ty lk o , że zamek O drzykoński zbudo­
w any by ł przez F irle jów , że w  jego okolicy musiały 
odbyw ać się krw aw e bitw y, bo dziś jeszcze w yorują 
zbroje i ku le , że przed kilkudziesiąt laty  by ł zamie­
szkały, i przechow yw ał w swoich piwnicach odwieczne 
wino, że późnie'j ludzie przybyli w  pomoc losom, nie­
pogodom i czasowi, i w  zaw ody go niszczyli, że na­
tomiast pow stały z jego gruzów klasztor kapucyński 
w K rośnie, kilka kamienic w K orczynie, kilka gorzel­
n i, stajnia dla cesarskich ogierów, i tym podobnie: że 
dziś uakoniec razem ze wsią tego nazwiska jest w ła­
snością hrabiego Jabłonow skiego.

»W ięc  dzisiaj zupełnie zniszczony," mówiłem do 
gospodyni domu, która mi najwięcej powyższych szcze­
gółów dostarczyła. — „ Prawie zupełnie" odpowiedziała, 
„od czasu, jak się zapadły dwa p o k o je , które jeszcze 
przed laty kilką b y ły  zamieszkane." — ^Zamieszkane? 
przez kogo?" — „Przez M achnickiego" — „Ktoź to 
by ł ten Machnicki?" — „On jest jeszcze. Zapomnia­
łam poznajomić z nim Pana. Najważniejszy to  dzisiaj 
szczegół O drzykońskich zwalisk. Machnicki jest, m ó­
wiąc k ró tk o , w aryat. O przyczynach jego obłąkania 
rozmaicie powiadają. Najpodobniejsza do praw dy p o ­
wieść, że będąc urzędnikiem cesarskim, oddał się zby­
tnie pracy swojego urzędu i tym  sposobem stracił je ­
dną klepkę. Po tym przypadku naturalnie został bez 
do m u ; a że miał zawsze szczególny pociąg do zam­
czyska, tam więc zamieszkał dwa pozostałe poko je , i 
b y ł ich mieszkańcem, dopóki nie runęły . N adto , po­
trzeba Panu wiedzieć, że się nazywa Królem O drzy- 
końskim i uważa się za samowładnego pana owych 
ruin, a ztąd mamy nieraz pełno scen pociesznych." — 
Ciekawość względem podobnych ludzi jest łatw ą do 
wytłumaczenia, nie dziw przeto , że mię zajęła powieść 
o Machnickim, i chciałem powziąść jak najdokładniej-



sze jego wyobrażenie. »Pani go zna?« zapytałem. — 
» 0  mój Boźe!« odpowiedziała z uśmiechem, "jak zły 
szeląg. Bywa u nas częściej niź gdziekolwiek, bo trze­
ba Panu wiedzieć, źe to nie jest w aryat z rodzaju  p o ­
spolitych: ma on wiele w rodzonych zdolności i nauki, 
co i dziś jeszcze widać. Są chwile, źe wziąłbyś go 
Pan za człowieka z najzdrowszym  rozsądkiem. Zda­
rzy ło  się to  niedawno jednemu z podróżujących cu­
dzoziem ców: Machnicki mieszkał jeszcze w sw ojej k ró ­
lewskiej rezydencyi. Ó w  cudzoziemiec zwiedzając zam­
czysko spotkał się z nim, wszedł w rozmowę, bo  trze­
ba Pauu w iedzieć, źe Machnicki mówi bardzo dobrze 
kilką językam i, i znalazł go tak dobrze, źe w rócił do 
nas oczarow any tą znajomością.™— »Ktoź? Machnicki?" 
— »Ale, gdzie tam. Cudzoziemiec podróżny. Zaczął 
nam tedy opow iadać, źe nie spodziewał się znaleść 
w tym  wieku i w  Polsce pustelnika tak rozumnego. 
Nie mało zadziwił się, kiedyśm y odkry li, kto to by ł 
w  same'j rzeczy ów jego uczony pustelnik. Mimo to 
jednak pewna jestem , źe odjechał nie zupełnie nam 
wierząc." — «I lego w szystkiego, co od Pani słyszę, 
jestem bardzo ciekaw y poznać Machnickiego. Szkoda, 
źe opuścił zwaliska, miałbym pow ód jednym  więcej do 
ich zw iedzenia/' — »Nic łatw iejszego, jak go poznać, 
nawet w  zamczysku, bo choć tam więcej nie mieszka, 
to pracuje ciągle, wałęsa się po nich; codzień go Pan 
spotkasz. Ale by łb y  to  tru d  niepotrzebny. Zobaczysz 
go Pan w  naszym domu. Po ju trze imieniny mojego 
męża: Machnicki tego dnia nigdy nie opuści; zaszczyca 
nas co ro k u  swojem powinszowaniem, bo  trzeba Panu 
wiedzieć, źe M achnicki jest także poetą, a wiersze jego 
wcale nie złe. Często obdarza niemi sąsiedztwo z po­
w odu rozm aitych okoliczności. Najdziwniejsza rzecz 
w takim w aryacie, źe ma bardzo wiele dow cipu, ale 
dowcipu tak złośliwego, źe nieraz można m yśleć, czy 
nie udaje głupiego, aby mógł tem bezpieczniej kąsać. 
N iektórzy szczerze gniewają się za jego przycinki, my, 
co go lepiej znamy, serdecznie śmiejemy się, bo czyż 
można gniewać się na biednego w aryata? a źe takim 
jest, sam Pan przyznasz^ jak go ty lko ujrzysz."

{D alszy ciąg  w yjątków  nastąpi.') Seweryn Goszczyński.

Myśli *lo rtoiwVm»ft*c/i «  vd **c*e-
yfilnosci giolsliiclt.

C D a l s z y  c i ą g . )
Oddzielenie barw' spółczesnych od dalekich zdarzeń 

dziejowych, jak prom yków  łamiących się w soczewce, 
jest najwyźsze'm zadaniem dziejownictwa, czyli, jak się 
genialny autor historyi literatury wyraża, historycznego

kunsztu. Podołać temu można ty lko przez największe 
zbliżenie. Moźnaź tego żądać od prostego kronikarza, 
lub czy się godzi z zdrowym  rozsądkiem , w którym ­
kolwiek z nich to przypuszczać? Przecież co do N e­
stora zdarza się niekiedy widzieć dziecinną pobłażli­
wość u tych samych sędziów , którzy w ocenianiu ła­
cińskich źródeł surow ość do niesprawiedliwości posu­
nęli. D la czego? — Bo jak Schlózer powiedział, pisał 
on w  swoim narodow ym  języku. Ziomkowie tego wiel­
kiego kry tyka są w  części i dziś tego mniemania, nie 
przez brak własnego, niepodległego sądu, bo z pomię­
dzy narodów  europejskich najwięcej może usposobiony 
jest Niemiec na bezstronnego sędziego, lecz jedynie 
z tej przyczyny, źe nikt dotychczas nie przedstaw ił mu 
faktów , z k tó rychby  w  tej mierze zawyrokować był 
w  stanie, a rzecz sama jest dla niego z nieprzełamanemi 
trudnościami połączona, i nie tak blisko go obchodząca, 
aby się jej wyłącznie mógł oddawać. Lecz gdy raz 
wyjaśnią mu się te rzeczy, jakże się zdziwi, jeżeli mię­
dzy językam i, które dziś jednem mianem nazyw a, u j­
rzy  większe różnice niź m iędzy włoskim a hiszpańskim. 
Nie należą tu  tego rodzaju  w yw ody i tylko w ypada mi 
spomnieć nieco o kronikarzach.

N ad W isłą  pisano kroniki w  w ieku dwunastym, a 
stosunki, jakiemi się Polska z całą Europą związała, na­
kazywały pisać je  po łacinie. Tegoż czasu pisano je 
także nad D nieprem , a można było pisać w  języku  
narodowym , bo Ruś, pod której w ładztwo dostały się 
te ziemie, by ła  w innych do E uropy  stosunkach. Mnich 
nad W isłą  układał ze słów łacińskich polskie frazesy ,3G) 
a schlebiało to  jego próżności, źe m ądrych słów jego 
nie ladakto mógł rozumieć. Ale i mnich nad Dnieprem 
miał takież do m ądrości pretensye, bo powszechną cho­
robą półuczoności jest chętka wyróżniania się od tłumu. 
Owoź gwoli tej chorobie w ybierał słowa jakich mię­
dzy ludem nie było, z książek o pareset mil od D nie­
p ru  tłóm aczonych, trafiał tam i na nie jeden makaro­
nizm, gdyż owe tłómaczenia b y ły  przed laty  z greckiego 
i przez G rek ó w 37) wykonane, Szykował je, jak Panbóg 
dał i jak mu jego uczoności starczyło: to z bizancka, 
to niby z swojska, i stawał u tegoż, co i łacinnik kresu: 
źe by ł bardzo mało od kogo rozumiany. Bo mierność 
wszędzie jest sobie podobna. K rytyczna potom ność 
nazwała owę łacinę k u c h e n n ą ;  a jakąż dać nazwę, 
temu zlepkowi słów i okresów , do k tórych zrozum ie­
nia trzeba oddzielnych gramatyk i Diukanźowskich sło­
wników? Bądźmy sprawiedliwi! C i, w  k tórych  oczach

3C) Mogę to dowieść calcmi ustępami z Gala i innych.
37) fluidom Graecus Jttethodius nomine. De ~ cornier. Ca- 

rant. p . 20.



zuika cala p rz e s trz e ń , jaka oddziela ow e zaby tk i od  
dzisiejszego piśm iennego języ k a  R o s sy a n ó w , uznaliby  
teź starą po lszczyznę głoskam i graźdańskiem i spisaną 
za ję zy k  n aro d o w y  rossy jsk i. S ku tek  pokazał, źe w ią­
zanie się z zachodem  b y ło  dla S łow ian  ko rzy stn ie jsze , 
k iedy  bow iem  m dłe p ro m y k i z B izancium  w k ró tce  się 
całkiem  zaćm iły, rozn iecone na zachodzie, spólnem i usi­
łow aniam i w szystk ich  n aro d ó w  ognisko p rzyśw ieca E u ­
rop ie  aź do tąd .

T e raz  je s te śm y  w  stanie określić  znaczenie każdej 
nazw y: S ło w ian ó w , R usów , P o lan ó w  i L a c h ó w , jakie 
jej daje  h isto rya.

S łow ianam i nazyw ał się lu d  szczegó lny  ko lo  Ilm enu, 
k tó ry  nim  zdąży ł z łożyć się w  n a ró d , zos ta ł p o d b ity  
p rzez  R usów . Z a ta rta  w  dom u jego  nazw a przeszła 
p o w o li w  nazw ę ogólną. W  dom u b y ła  ludow ą i n ie ­
jak o  bezspó łeczną, i dziś oznacza lu d y  i ich p lem ien- 
ność  b ez  w zględu n a  stan  spo łeczny . P o d o b n a  jest 
w ielce do nazw y N i e m c ó w ,  k tó rz y  rów nież w  jedną 
się spo łeczność nie zlali, ale m ają jeden  piśm ienny ję ­
zyk, o co się nie po sta ran o  u  S łow ian.

Innej n a tu ry  są dw ie następne nazw y. D w ie spo ­
łeczności w ylęg łe śród  słow iańszczyzny  w  w ieku  dzie­
w iątym , z szczero tą  ow egoż w ieku  p o staw iły  je  sobie 
na czoło, a m yśl w  nich w y rażo n a  b y ła  ich hasłem , ich 
sum ieniem , ich w iarą. W e d łu g  te g o , jak  po jm ujem y 
społeczność, b y ła  z nich jedna  ściśle państw em , druga 
ściśle narodem . R u ś w  niew ielkiej d rużyn ie  z za m o­
rza  p rz y b y ła , sp ro w ad za ła  ztam tąd w ed ług  p o trz e b y  
raz  w raz n o w e zaciągi i h o d o w ała  długo u siebie język  
ściśle rusk i czyli norm andzki, k tó ry  z razu  rów n ie  jak  
sw e imię pow szechnym  m ieć ch c ia ła .38)  Z a ta rł się je ­
dnak  ten  ję z y k , a b y ł  jed n y m  z tych  o d p o rn y ch  źy- 
w io łków , k tó re  się tem u państw u  w yrob ić  w  jeden  naród  
nie dozw alały . M ogołow ie przysz li i całą ruską budow ę 
w  gruz rozsypali. U p łynęło  pare  w ieków , a na jednym  
z je j ob łam ków  zaczęto  się k rzą tać  o k o ło  podniesienia 
p odobnegoź  pom ysłu  i d ob ie rano  nazw y. S zkolna uczo- 
ność  posp ieszy ła  tu  z sw oją usługą. Je d e n  z B izantyń- 
c ó w ,39) chcąc w ytłum aczyć obcą sw oim  ziom kom  n a­
zw ę S erb , w d a ł się w  etym ologizow anie, k tó re  najczę­
ściej do  g łu p o ty  p row adzi, i p rzek ręc iw szy  serb  na spo r 
( 2 7 ro o o ę ) pow iedzia ł, źe s ta ro ży tn o ść  nazyw ała  S ło-

3S) Ze język  ruski czyli skandynawski jeszcze w połowie 
X . wieku utrzymywał się w K ijow ie , świadek spólczesny 
Porfirogenita, który opisując porohy dnieprowe nazywa je  
raz po r u s k u ,  czyli skaudynawsku, drugi raz po s ł o w i a ń ­
s k a . Tenże mówiąc o książętach ruskich i ich drużynie, 
uważa ich jakby oddzielny naród śród słowian: eorum prin- 
cipes cum universe g e n i e  R u s s o r i t m  egrediuntur Cinvo, 
D e adm. imp. c. I X .

39) Prokopius caesariensis.

w ian  i A n tów  Sporam i, bo  sp o rad y czn ie  czy li p o je d y n ­
czo, ja k b y  r o z s i a n i  mieszkali. P o d o b n e  ro id ła  zn a j­
dziesz i dziś u  etym ologizu jących  pó łg łów ków , co S ło ­
w ian z G rekam i poplątali. O w oź ten  dom ysł p rzy p a d ł 
dziw nie do  pow zię tych  p lanów  i zapom niaw szy  o sk an ­
dynaw skim  R u ry k u , chw ycono  się te j odśw ieżonej n a ­
z w y , jak najoczyw istszego  pom nika. P o w sta ła  w ięc 
now a sp o łeczn o ść , a i ta jest ty lko  państw em . Je ś li 
zaś w  k tó rym  punkcie  jest już narodem , to  bynajm nie j 
nie w  tych, k tó re  p rzez  lat k ilkaset i jeszcze p rzed  pó ł 
w iekiem  gdzie indziej n a le ż a ły .40)

Polanie. Je d y n a  sw ojska nazw a ludu, k tó ry  m ie­
szkał w  ś ro d k u  S łow iańszczyzny , uczu ł najmocnie'j k o ­
nieczność spo łeczności i w cześnie zw iązał się w  naród . 
P rzeszła ona nie od  w ład cy  do  ludu , lecz od  ludu  do 
w ładcy , i jego następców  i w szyscy  zw ali się polskim i. 
S tosunek  tych dw óch  po tęg  ug ru n to w an o  rozum ow o 
w  ustaw odaw stw ie  i p raw ach , o k tó ry ch  tern sp raw ie­
dliw iej za w y ro k u je  E u ro p a , im więce'j w udoskona len iu  
spo łeczeństw a postąpi. P o m y sł, jak i ten  naró d  całem  
swem  życiem  w yrab ia ł, b y ł czysto  narodow 'y , słow iań­
ski, a jego n aro d o w o ść  nie w  tein, źe się n a ró d  p rzed  
E u ro p ą  zam ykał, lecz źe w  w ielk iej p racow ni e u ro p e j­
skich spo łeczeństw  po stęp o w e m yśli p rze jm ow ał i ta ­
kow e sw oim  sposobem  p rze traw iw szy  ku  dalszem u 
udoskonalen iu  podaw ał. N iek tó re  z jego ziem i pow ia­
tów  p ierw otn ie  jego koloniam i i spółplem iennikam i za­
ludn ione za jm ow ała w  w ieku  XIII. L itw a. M łoda ta 
spo łeczność, nie w glądając w  ro d o w o śc i ludu , zw ała te 
ziemie ruskiem i, chociaż n iek tó re  z nich jeszcze za cza­
sów  istnienia R usi tak  się nie nazyw ały . W  późn iej­
szych  spo rach  przeszła  ta  nazw a do pisarzów  po lsk ich  
i b y ła  jedną z n iekonsekw encyi zw yczajnych  w  czasach 
nie zb y t rozjaśn ionych  h is to ry ą , podobn ie  je s t nazw a 
S arm atów  i sa rm atyczny , w  k tó rej n iek tó rzy  coś dzi­
w nie narodow ego  upatrow ali, a p o d o b n o  i dziś jeszcze 
upatru ją. O dkąd  zaś na p ó łn o c y  w p o d o b n e j nazw ie 
p o m y sł w ariagski dźwignięto, za trzym ow anie  je j od  p i­
sarzów  polskich  w ow ych  pow iatach  i ziemiach jest 
czystym  bezsensem .

N a k opy to  w ariagskie u ro b io n o  w  w ieku  dziesią­
tym  nazw ę L achów  i nią nas trak tow ano . C hodziła  
oua po naszych ziemiach razem  z zaboram i R u só w , a 
kilku  k ron ikarzów  naszych, tu  ją  znalazłszy, w zięło za 
d o b rą  m onetę. D zie jow n icy  roztrząsali ją pobieżnie, b o  
m nóstw o innych ro z jaśn ionych  szczegółów  zw racało

40) Ktoby chciat wiedzieć różnicę wschodnich i półno­
cnych mieszkańców R ossyi (ak co do obyczajów i zwycza­
jów', jako też języka i wyobrażeń, niech czyta artykut p. 
K o h l a :  Gross- u ud K leinrussen, umieszczony w piśmie Osi 
21 ud W est z. r.



głównie ich uwagę; romansiści i powieściarze bardzo 
w  niej sobie lubuję — a czasby ję wyrzucić!

Takie b y ły  koleje nazw podziśdzień używanych. 
G dyby około 1000 roku, k iedy to nawał w ypad­

ków trw oźliw szych końcem  świata zastraszał, spojrzał 
by ł z T atrów  stokilkunastołetni starzec, jakich nie 
rzadko nasza północ w ydaje, po słowiańszczyznie ro z ­
ległej, której pierwotne'm życiem żył, której nieprzeli­
czone nazw y spam iętał, k tórej pierwsze zwady popie­
ra ł i pierwsze boje w y w alczał, i porów nyw ając owę 
przeszłość z tern, co mu się teraz przed oczyma snuło 
z sercem Słowianina zaw ołał: ach, cóż zostało? O dpo­
wiedź, na jakęby  się po długim namyśle mógł zdobyć, 
m oźeby się dała zamknąć w tych słowach:

To, co wcześnie w potrzebę wieku wględnęło, a 
miało silną w olę pójść naprzód.

Pytania, k tóre dotąd rozw ażałem , wiążą się ściśle 
z dziejami pierwszych naszych P iastów , i dla samego 
ich uzupełnienia obejrzę kilka szczegółów dziejów Pol­
ski z tego okresu. V

Pierw szy z dzisiejszych historyków  naszych rozpa­
trzyw szy się w niektórych dokumentach wystąpił z tw ier­
dzeniem, że władza pierwszych naszych Piastów nie 
rozciągała się do M ałejpolski, *nianowicie K rakow a i 
ziem przyległych, które dopiero Bolesław  W ielk i w roku 
999. po raz pierw szy opanow ał i do królestwa p rzy ­
łączył. A źe trzeba by ło  koniecznie przyznać komuś 
te ziemie, nastąpiło drugie tw ierdzenie, źe jeszcze pó­
źno w  wieku dziesiątym istniała wielka chrobacia, pod 
udzielnym w ojew odą krakowskim, k tóry  hołdow ał ce­
sarzom niemieckim. Jakkolw iek temu tw ierdzeniu sprze­
ciwiono się w niektórych szczegółach,41) z tern wszy- 
stkiem obiega ono powszechnie, powtarzane przez wię­
kszą część naszych historyi. Jednym  z powodów, które 
Lelewela do tego zdania skłoniły by ło  mniemanie, źe 
nazwa Lachów oznacza szczep czyli plemię a nie spo­
łeczność polską. O ględny bowiem ten historyk przy­
taczając świadectwo Nestora w brew  temu twierdzeniu 
przeciwne, wywija się z niego w ten sposób : Nestor
mówi: Lata 981. idzie 'W łodzimierz do Lachów  i zaj­
muje g rody  ich Przemyśl, Czerwień i inne grody, 
które są aż podziśdzień (1110. r.) pod Rusią. 42) Lele­
wel powiada: Plemiona lackie W iatycze  i Radytnicze 
m ieszkały daleko ku północy, gdy je W łodzim ierz pod­
bijał, nie obchodziło to M ieczysława, podobnież nie

4I) li a n tl kie Dz. nar. pot. I. 125; Szafarzyli staroż. sło­
wian. str. 78-3.

4J) Ł. N . str. 50.

obruszał się on na podbicie lackich plemion mieszkają­
cych w  Chrobacyi, bo te nie stanow iły jeszcze jednego 
narodu. 43)

Co przez nestorow ych Lachów  rozumieć trzeba, 
powiedziałem już w yżej: jest to wariagska nazwa na­
rodu  polskiego, jaka istniała w wieku dwunastym , przez 
owego kronikarza do dawnych w ypadków  przypinana. 
N ieb y ła  ona nigdy plemienną. Słowa jego: W iatycze 
i Radym icze szli z Lachów, znaczą: W iatyczauie i Ra- 
dymiczanie wyszli z Polski czyli z pom iędzy tych lu­
dów, k tóre się później w naród Polski zlały. Tak zro ­
zumiane świadectwo N estora nie da się pominąć, a po­
rów nane z współczesnem i świadectwami innych naro- 
rodów  przeważa zdania przeciwne i staje się histo­
ryczną praw dą Przytoczę najprzód cokolwiek za niem 
m ówi, a potem wniknę w istotę dokum entów przeci­
wnych.

Spółczesny Nestora dziekan pragski Kozmas, a za 
nim Aeneas Silvius i D ubraw ski44)  mówią w swych 
kronikach czeskich pod rokiem 894. o śmierci Św ięto­
pełka m orawskiego, i doda ją , źe królestw o jego po 
krotkie'm i nieszczęśliwe'm panowaniu synów  jego ro z­
padło się m iędzy W ęgrów , Niemców i Polaków. Jeśli 
tedy to królestw o morawskie, kiedykolwiek po za K ra­
ków sięgało,45) część ta, jako najbliżej Polsce przyległa, 
padła jej najpóźnie'j z jego upadkiem około roku 906., 
bo od tego roku. nie ma już żadnej o niem wzmianki. 
Przypada to właśnie w te czasy, kiedy już w  Kijowie 
słyszano o Lechu i ztykano się bezpośrednio z jego 
krajami.

Świadectwu Kozmasowemu przychodzi w pom oc 
kronikarz węgierski znajdujący się w rękopisie w  b i­
bliotece Świdzińskiego, a którego ułamek drukow any 
jest p rzy  w ydaniu Chartuitiusa kroniki Słow a jego, 
które po opisauiu przybycia W ęgrów  do dzisiejszych 
siedlisk i pierwszych stoczonych tamże w alkach o Po-

■3) Uw. n. Mat. str. 68; Tyg. wil. 1816. II. 2.
44) Eodem anno (891.) Zuatoplik, re x  M oraviae, in medio 

exercitu suorum delituit e t nusquam comparuit. Cujus regnum  
f i l i i  ejus parco tempore sed minus fe lic ite r  tenuerunt, partim  
Ungaris illud diripientibus, partim  Teutonicis orientalibus, par­
tim Poloniensibus solotenus hostiliter depopulantibus. Co’sm a e  
e h r o n i c o n  b o h e m o r u m  p .  35. Alortub paulo p o st re«-e 
imperii M oravorum  partem  Teutones ac Bohem i, partem  Po- 
loni atque H ungari diripuerunt. A e n e a e  S i l v i i  h i s t ,  boh.  
p . 128. Caesar regnum illius p er  edietum publicavit, deditque 
illud diripiendum vicinis gentibus Ungaris, Polonii, Austriacis 
reliqua pars quae nunc ex ta t ultra se /ide i potestatique Boie- 
morum perm isit. I )  u b r a n i  i o l o m u c .  e p i s .  h i s t .  boh .  p. 24.

lj) 1 tunas/ le ssin a , biskup samandrijski i dziekan kapi­
tały pragskiej, autor dzicla Mars Moravicus, wyczyta! gdzieś 
że Moj mir ksiąze morawski zdobywał Kraków na Polakach’ 
lecz się w nim utrzymać niemógł. Patrz tamże str. 36.
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lakach dodaje, świadczę o wczesnych stosunkach tych 
dw óch narodów  i z tego względu godne są uw agi.46)

Lecz najważniejsze tu jest świadectwo K onstantyna 
Porfirogenity  47) piszącego m iędzy rokiem 945. a 959. 
T u  juz znajdziemy szczegóły, i dowiemy się, co jest 
Chrobacya. W raca  on kilkakrotnie do opisów białej 
czyli wielkiej Chrobacyi, a okoliczności, które wym ie­
nia, zasługują na pilne rozważenie. Powiada on , że 
W ę g ry  ( u  niego zowią się oni T urkam i) sąsiadują 
na zachód z Niemcami (F ran k am i), na północ z Pie- 
czyngami, na południe z wielką M oraw ą, k tórą W ę ­
growie spustoszyli i już są jej posiadaczami. Chroba- 
tow ie zaś górami się do nich przypierają ( a d  montes 
ipsis adjacent). W idzim y te d y , że jego C hrobatow ie 
są to mieszkance krakowskiego i dzisiejszej Galicyi, 
kiedy więc w  drugiem miejscu m ów i, że Chrobatowńe 
dalmaccy mieszkali dawnie) tam , gdzie dziś (za  jego 
czasów ) jest biała C hrobacya, to jest za Bagibarią 
(exetfS'ez’ B a /y i^ a ę e i a ę ) , nie jest nie trafna uwaga 
jego objaśniacza B andurego, że to znaczy za B a b i -  
g ó r ą 48)  jedną z najwyższych w  K arpatach, o której 
mu dalmaccy C hrobatow ie nagadali, bo w przód już po­
wiedział wyraźnie, że C hrobatow ie biali górami do W ę ­
gier się przypierają. Ta tedy  biała czyli wielka C hro ­
bacya jest o trzydzieści dni drogi od morza Czarnego 
oddalona ,49) rozciąga się przez wiele z iem ,50) na za­
chód przypiera aż do granic niem ieckich51) (K rakow ­
skie oddzielał w tedy od Niemiec S.zląsk, k tó ry  by ł 
Polski) doznaje często napadów  od W ęgrów , Niemców 
i P ieczyngów 52) (od  strony Polski, która według L e­
lewela graniczyła z czwartej strony z tą Chrobacyą o

46) E t licet esset tacendum, ianteh ne ceritas gestorum ob- 
nubilaretur, JUagerones koc e s t Hungari totam suam potentiam  
a Polonis habebant e t extrahebant, e t robore eorum semper
pugnarunt. Kron. węg. W arszawa 1823. sir IV . W ydawca
tej kroniki utrzymuje, że przytoczony w niej uiainck pisany 
jest jeszcze przed rozkrzewieniem chrześciaństwa w W ęgrzech.

47) D e adm. imp. c. X III . e t serj//.
4S) Pierwsze pasmo Karpat od strony Polski ma punktem 

najwyższym Babigorę 5000 stóp paryzkich nad poziom bał­
tyckiego morza wzniesioną. W ierzch jej jest na ćwierć mili 
rozłożysty, a z niego otwiera się niezmiernie rozległy widok 
ku Polsce. Ujrzysz tu K raków , liczne wsie i miasta aż ku 
Sandomierzowi.

4°) Triginta dierum distat a mart nigro. . . .
5#) multum terrain possidentes. . . .
bl) ad occidentem Francia. . . .
b-) Jrequentibus incursionibus infestata Francorum, Tur- 

carum, Palsinacitarum. . . .

napadach nie słychać), jej mieszkance są podziśdzień , 
(945. — 959.) poganie,53) krewnią się i przyjaźnią z W ę ­
gram i34) i mają osobnego księcia, k tó ry  jest hołdowni- 
kiein wielkiego O tto n a .55)

Na pierw szy rzut oka widać, że to nie jest okra­
wek ziem pod jakimsiś krakowskim wojew odą, o k tó ­
rym nikt nie słyszał, którego nie znają sami Niemcy, 
chociaż by ł ich hołdownikiem; owszem porów naw szy 
z sobą wszystkie te okoliczności tak, co do kraju, jako 
i mieszkańców, a mianowicie: że Polska zostawała aż 
do roku  965. w  pogaństwie, kiedy Czesi już 845. roku  
chrzest przyjm ow ali; że od roku  921. do 962., a w ięc 
właśnie za czasów Porfirogenity , panow ał w Polsce syn 
Leszka, Siemomysł, którego córka zaślubiona była k ró ­
lowi węgierskiemu Gejzie; że tenże Siemomysł jako 
poganin przypierający posiadłościami swemi do granic 
niemieckich, podpadał równie, jak syn jego Mieczysław 
przywłaszczeniom  O ttona, a przeto nazwan od drugiego 
cesarza hołdownikiem tamtego; porów naw szy mówię 
wszystkie te  szczegóły nie podlega żadnej wątpliwości, 
że owa C hrobacya Porfirogenity jeslto  ówczesna Polska.

Dla czego cesarz ten , który, ty le  szczegółów tra ­
fnie o tej krainie wymienić um iał, nie nazyw a ją Po- 
lanią czyli Polską, przyczyna tego taka:

W  czasach, kiedy nazw y społeczne równie jak same 
społeczeństwa b y ły  w  tych stronach now ością, prze­
ważały powszechnie nazw y miejscowe z charakteru i 
osobliwości ziem zdjęte. Społeczność polska była w pier- 
wociu, a jej rozkwitnienie w przyszłości jeszcze leżało. 
O ile tedy w ydawać się to może dziwnie nam, k tó rzy  
w kilkowiekową przeszłość patrzym y, o tyle było  to 
w  wieku świeżego lania się tych ludów w naród polski 
naturalne i powszechne. Tak geograf bawarski wymie­
nia same prawie nazw y m iejscowe, i zowie nas W i-  
s l a n a m i ,  tak między rokiem 871. a 901. król Alfred 
zowie Polskę k r a j e m  wi ś  l a ńs  k i m (2Bcid)fcltanb) od 
głównej rzeki. Tak samo zowie nas w wieku X. bi­
zantyński cesarz od gór karpackich Chrobatam i lem- 
bardziej, że dawniejsi mieszkańce tutejsi, a teraz jego 
sąsiedzi, k tórych szeroko opisywał, nosili nazwę C hro- 
batów.

(Dokończenie nastąpi.)

53) baptismi eapertes. . . .
54) ajyinitaLem cum Turcis et amicitiam contrahunt. . . 
bb) P arent autem Oltoni magno reg i Franciae.
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